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Rys. Bożena Truchanowska 


To są panny Jarzębinki, różowe jak róża, 
jedna mała, druga większa, a trzecia duża. 



w listki malowane przez jesienne słońce. 


Stoją sobie na oknie, czekają na wiatr, 

żeby tutaj, choć na chwilę, tańczyć z nimi wpadł. 

D.G. 


Cena 1 zł 
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GRAJĄCA GÓRA 

Alosza nie bardzo chciał uwierzyć, kiedy 
rodzice rozmawiali o Śpiewającej Górze. 
Góra miała śpiewać nie gorzej niż człowiek. 
Myślał o tym, przemyśli wał, aż wreszcie 
pewnego dnia, kiedy rodzice pojechali lia 
targ, wziął w kieszeń kromkę chleba i wy¬ 
brał się na poszukiwanie Śpiewającej Góry. 

Minął las i pole, wreszcie dotarł do tirwi- 
ska. Usiadł na jego skraju i zabrał się do 
jedzenia. Zajadając chleb, patrzył na dale¬ 
kie, okrywające ziemię lasy^ na ptaki szy- 
bujące w powietrzu. W pewnej chwili Zda¬ 
wało mu się, że on sam leci razem ż nimi. 
Uczepił się mocno rękami trawy i zamknął 
oczy. 1 wtedy usłyszał zupełnie blisko prze¬ 
ciągłe buczenie. Było ono podobne do po¬ 
gwizdywania wiatru w kominie, kiedy zimą 
pali się w piecu. 


— Aloszaaaa \ — Usłyszał w tym poszu- 

i“Sl 

mie coś podobnego do wołania gromady 
dzieci. 

Zdawało mu się, że dzieci o coś proszą, 
ale o co, nie mógł zrozumieć. 

Śpiewająca Góra! 

Alosza wychylił się nad skraj urwiska i w 
dole pod sobą zobaczył zieloną łąkę,‘jasną 
drogę, a po obu jej stronach białe i szare ka¬ 
mienie, które w pierwszej chwili wziął za 
stado owiec. A w ścianie urwiska znajdo¬ 
wało się mnóstwo otworów prowadzących 
do jaskółczych gniazd. 

Jaskółki bfzegówki odleciały już dawne 
do ciepłych krajów, gniazda były puste, 
a wiatr dął w te opustoszałe jaskółcze gniaz¬ 
da, tak jak człowiek dmucha w otwór fletu, 
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i to nie jednego. Alosza słyszał ni to świst, 
ni to buczenie. Wiatr się wzmógł. Śpiewają¬ 
ca Góra odezwała się tak smutno, że Alo¬ 
szę przeszedł dreszcz. Chłopiec zapragnął 



























































jak najszybciej uciec z tego miejsca. Wiatr 
jakby odgadł jego nastrój, trochę ucichł, 
a granie góry stało się delikatne, prawie we¬ 
sołe, jak dźwięki słyszanej z daleka harmo¬ 
nii. 

— Graj, graj jeszcze — powtarzał cicho 
chłopiec i Znowu zaczął pogryzać swoją 
kromkę chleba. 

Chleb się skończył, wiatr ucichł. Śpiewa¬ 
jąca Góra zamilkła. Chłopiec posiedział 
jeszcze chwilę, potem wstał i ruszył do 
domu. 

Wieczorem przy kolacji opowiedział ro¬ 
dzicom o swojej wyprawie do Śpiewającej 
Góry. 

— Znam Śpiewającą Górę — potwier¬ 
dził ojciec. — Kiedyś zbierały się na niej 
gromadki ludzi, by śpiewać pieśni, a Góra 
wtórowała im do śpiewu! 

— Nie zawsze góra śpiewała — przerwa¬ 
ła mu mama, zbierając ze stołu naczynia — 
nie każdego dnia. 

— Wcale nie mówiłem, że zawsze. Wszyst¬ 
ko zależy od tego, z której strony wiatr wie¬ 
je. Czasem góra nie odzywa się całymi ty¬ 
godniami. Zimą natomiast milknie zupełnie, 
śpi sobie pod śniegiem. Kiedy znów Wraca 
wiosna, W kwietniu, w' maju, podśpiewuje, 
a latem — nie może się naśpiewać! 

Mama zebrała naczynia, wytarła stół, 
siadła przy ojcu i, choć było już późno, za¬ 
częła opowiadać: 

— Starzy ludzie tłumaczyli mi kiedyś, 
dlaczego Śpiewająca Góra śpiewa smutno... 

— Ona potrafi i wesoło — wtrącił Alo¬ 
sza. 

— Potrafi i tak, i tak — przytaknęła ma¬ 
ma. — Ale wiele się nacierpiała. Z jakiego 
powodu? Dlatego, że miała dzieci — białe 
kamienie — a one staczały się, uciekały od 
niej w różne strony. Śpiewająca Góra tę¬ 
skni za nimi, przyzywa je, pyta: „Dlaczego 
opuściłyście mnie, moje dzieci?"’ 

— Przecież leżą tuż przy niej — powie¬ 
dział Alosza. 

— Kto? — zapytał ojciec. 


Kamienie, dzieci Śpiewającej Góry! 
Leżą w trawie, wielkie, białe I szare. Przez 
chwilę myślałem, że to owce — uśmiechnął 
się Alosza. 

— Pora spać — powiedziała mama i, kie¬ 
dy Alosza był już w łóżku, w ciemności 
schyliła się nad nim i wyszeptała mu do 
ucha: 

— Synku! Mówisz, że leżą tuż przy matce 
dzieci Śpiewającej Góry. Tobie zdaje się, 
źe blisko, a jej wydaje się daleko... Jak ty 
idziesz do szkoły, to długo cię nie ma, choć 
dla ciebie to krótko... Z czego się śmiejesz.? 

— Mówisz mi do ucha i to mnie łaskocze I 
roześmiał się Alosza i mama także. 

— A więc śpij. I pomyśl o czymś bardzo 
przyjemnym. 

— Dobrze, mamo — pomrukiwał Alosza, 
zasypiając. Śniło mu się coś nadzwyczajne¬ 
go, czego nie potrafił nazwać ani opowie¬ 
dzieć, a kiedy się zbudził, wszystko zapo¬ 
mniał. 

Może była to muzyka? 

Wiecie, jak to bywa, kiedy ona się komuś 
przyśni. Budzisz się i nie od razu przypo¬ 
minasz sobie, co to takiego. Tylko jakoś 
jest lekko na duszy i nawet wśród zmar¬ 
twień i trudności coś śpiewa ci wewnątrz 
bardzo przyjemnie i cicho. 


5. Romanowski 
Przełożył z rosyjskiego JB. Zagała 


































NASZ DOM 


Nasz dom, taki jak inne. 

Wiele ich w moim mieście rodzinnym... 

Patrz, w tamtym oknie 
Lampa się pali — 

To wstał dozorca, 

Pan Józef Malik. 

Najwcześniej wstaje, 

Już o świcie. 

Zacznie zamiatać wnet ulicę. 



Morawskich znacie, kochani? 

Cała rodzina — to budowlani. 

Co dzień do pracy wychodzą razem: 


Mama — malarka 
Z tatą — murarzem. 
A ich córeczka, 
Mała Morawska, 
Też dom buduje — 
Na razie z piasku. 



Tutaj zamieszkał 
Na piętrze drugim 
Stary kapitan 
Wielkiej żeglugi. 

n 

Niby na mostek 
Na balkon wchodzi. 
— Gimnastykujcie się 


ze mną, młodzi! 

Baczność 1 
Podskoki — 



W lewo I 
W prawo! 

Zdrowo dzień zacząć taką zabawą 


Tu mieszka muzyk, 
Ignacy Piano. 

Na trąbce ćwiczy 
Codziennie rano. 


Zmierzch. 

Odpoczynku chwila przyjemna. 

Któż to pracować 
idzie w noc ciemną? 

To pielęgniarka, 

Siostra Krysia. 

Dyżur jej nocny wypadł dzisiaj. 

Wy już zaśniecie smacznie wieczorem, 
A ona będzie czuwać przy chorych. 

W tym oknie lampa długo nie gaśnie, 
Bo tu poeta pracuje 
Poeta pisze 
Wiersze dla dzieci. 

Cisza dokoła, 

Księżyc świeci... 

Bywa, że deszczyk spadnie niewielki. 
W wierszach znajdziecie 
Deszczu kropelki. 

Li snął dom cały... 

Na piętrze czwartym, 

W oknie otwartym 
Płomyczek mały. 

Nie może mama synka utulić. 

— Luli — śpiewa — luli... 

Śpij już, syneczku. Śpij kochanie. 

Świta. 

Wkrótce nowy dzień wstanie. 

Nasz dom — 

Taki jak inne. 

Wiele ich w moim 
mieście rodzinnym. 

Mieszkań w nim dużo, 

Blisko dwieście. 

Nie wszystkie tutaj opisałem, 

Bo się w „Świerszczyku” 

Nie mogły zmieścić. 

J. Akim 

Z rosyjskiego opracował W. Kozłowski 
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Miau! — 
ruszaj, to moje! 

! Były to 


w świecie. Wi- 
go w siedmiuset 


, a nawet w Szwecji i Kanadzie. 


przez 'was kotów otr 


rozwiązań innych^ wakacyj 
, które dła was d 


łem. A teraz trzeba 


! Zobacz, ile mam ro 


na go- 


1 sam 
zaczął 

ze stosu list po 
„Toż to najlepsze losowanie’’ 


to ja 
rowi. 


me 


A kot, mrucząc już teraz 

i wesoło, na 


j ze stosu kopercie kładł znak 
w tuszu prawej ła 
także i tutaj j 

ie dla Was wszy- 


w następu 


nym numerze ,,Ś 




oczywiście! 
mnie wczoraj w 


susem wsKoczył na moje oiurKO i za- 

ył się na stosie leżących tam 
od dzieci. 


wy¬ 





li a księżyc i oblizuje się od u- 


cha do uchę. 

— Coś tam znalazł? 


sowa, która właśnie wybiera¬ 
ła się na łowy. 

— Rogal mi zginął. Myśla¬ 
łem, że Mruczek go zjadł, a on 
go na klonie powiesił... 


E. Kuznięc 







































































Ostatni polski król, Stani¬ 
sław August, ten, który tak 
pięknie rozbudował warszaw¬ 
skie Łazienki, otrzymał kie¬ 
dyś wiersz ułożony na swo¬ 
ją cześć przez dość kiepskiego 
poetę. Wiersz był niezbyt pięk¬ 
ny, ale bardzo długi i wypisany 
na wstędze z drogiego wów¬ 
czas atłasu. 


Na listopadowej wycieczce 

t 

e znajdziemy już grzybów ani 
' "^Oziomek. Będziemy zbierać 
dojrzałe, granatowe jagody 
iałowca 


Ususzymy je potem rozło- 

h 

żonę cienką warstwą, często 
przegarniając. 

Jałowiec — to nie tylko 
lekarstwo, z którego babcia 
może zrobić okłady na reuma¬ 
tyzm. To także świetna przypra¬ 
wa do mięsa. Dwa, trzy ziarnka 
dodane do pieczeni przydadzą 
jej smaku i zapachu, i mama bę¬ 
dzie bardzo rada z waszej je¬ 
siennej wycieczki. 


i 



i-} 







Król wiersz przeczytał, poe¬ 
cie wysłał podziękowanie, bc 
był grzeczny i dobrze wy¬ 
chowany, ale powiedział: 

— Szkoda czasu i atłasu... 

I tak powstało znane do dziś 
przysłowie. 

Inne stare przysłowie, które 
warto zapamiętać, mówi: 


Kto ma czas, ą na czas 
czeka, czas traci. 


S 

a 


w Japonii w wielu szkołach 
po skończonej lekcji zamiast 
dzwonka rozlega się przy¬ 
jemna, wesoła muzyka. We¬ 
sołe melodie nagrano na ta¬ 
śmie magnetofonowej, po- 


Ciekawy jestem, jaką 
wybralibyście melodię na 
poczęcie i zakończenie 


wy 

roz- 


ii? 




Dwa tysiące dzieci ra¬ 
dzieckich, które potrzebują 
specjalnej opieki lekarskiej, 
przebywa w miasteczku w 
pobliżu Leningradu. Mają tam 
szkoły, w których się uczą, 
a specjalny klimat pomaga 
im wrócić do zdrowia. 
Śliczna również jest nazwa 


nieważ brzmią one przyjęm- tej miejscowości — Słonecz¬ 
niej niż ostry dźwięk dzwon- ko. Nic więc dziwnego, że 
ka wpadający do klasy, któ- ze Słoneczka dzieci wraGają 
ra pracuje w ciszy i skupie- . do domu zdrowe i uśmiech- 
niu. riięte. 
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Wytnijcie z grubego kar¬ 
tonu 10 bramek i ustaw¬ 
cie je na podłodze. 



1. Kto potoczy po podłodze 
orzech w ten sposób, żeby 
przeszedł przez wszystkie 
bramki? 

2. Kto potoczy orzech tak, 
aby zatrzymał się w 5 bram¬ 
ce? 

3. Kto potrafi drugim orzechem 
popchnąć pierwszy, położony 
w trzeciej bramce? 

Możecie wymyślić jeszcze 
więcej takich konkurencji al¬ 
bo toczyć nie orzech,, lecz 
pingpongową piłeczkę. 

H. Z. 
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Jak wędrują towary? Bardzo różnie. Czasem 
w koszach i dzbanach noszonych na głowach, 
czasem w plecakach wypełnionych pożywie¬ 
niem, gdy trzeba dostać się do wysoko poło 
żonego w górach schroniska. Jeżdżą wozami 
zaprzężonymi w konie, samochodami ciężaro¬ 
wymi, pociągami i wreszcie olbrzymimi stat¬ 
kami, które przewożą ładunki o pojemności 
tysięcy wagonów. 

Do poruszania środków transportu, jakimi 
są samochody, statki i lokomotywy spalino¬ 
we, potrzebna jest ropa. Polska, Niemiecka 
Republika Demokratyczna, Czechosłowacja, 
Węg ry i Bułgaria korzystają z dostaw ropy 
naftowej ze Związku Radzieckiego. Nie prze¬ 
wozimy jej jednak żadnym z wymienionych 
środków transportu. Ropa wędruje sama, Do 
nas i do naszych sąsiadów płynie ze Związku 
Radzieckiego specjalnym rurociągiem — „Przy- 

* ^ r rw " 

jazn . 

Tłoczona tam potężnymi pompami płonie 
przez setki kilometrów i dociera do miejsc 
przeznaczenia. Tutaj, w rafineriachi. takich jak 
na przykład nasza w Płocku, zostaje przero¬ 
biona na benzynę, naftę, oleje maszynp\^e, 
asfalt, parafinę, a później w innych zakładach 
chemicznych staje się surowcem do wytwa¬ 
rzania jeszcze innych, przeróżnych wyrobów. 

Przed kilku laty w NRD ogłoszono rysunko¬ 
wy konkurs dla dzieci. Dzieci i młodzież z kra¬ 
jów, przez które przebiega rurociąg „Przyjaźń", 
nadesłały wtedy wiele pięknych rysunków. 
Konkurs miał tak duże powodzenie, że organi¬ 
zatorzy postanowili powtarzać go co roku. Na 
ostatni konkurs nadesłano ze Związku Radziec¬ 
kiego, Polski, Bułgarii, Czechosłowacji'i NRD 
sto tysięcy prac. Pokazujemy Wam niektóre 
z nich i zachęcamy, byście też wysłali swoje 
obrazki na ten konkurs. Możecie namalować 
wszystko, co Was interesuje, to, co chcielibyście 
pokazać dzieciom z innych krajów. Swoje 
ulubione zajęcia, zabawy, życie w szkole, na , 
wycieczkach, w domu rodzinnym. - Prace na 
konkurs możecie wysyłać indywidualnie lub 
zbiorowo ze swojej klasy, kółka plastycznego, 
świetlicy. Pamiętajcie o wyraźnym podpisaniu 
każdego rysunku oraz o podaniu swojego 
adresu. Dobrze opakowaną pracę konkursową ^ 
zaadresujcie: 

Pionierprasidium 
des 7 Internationalen Zeichnen 

Wettbewerbs 
DDR —133 
SCHWEDT AN DER ODER 

i 
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Rysowaia Jadzia Podgórska — Polska 
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Rysowaia Lidia Korolichina — ZSRR 


Autor nieznany 
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RODZEŃSTWO HJORTRON WRACA DO KAF 


Lars i Liza uwięzieni w piwnicy zauważy 


podłogę. Myszy pochowały się w dziurach. 

T ał-e i T Wa cipHyipll hp7 Tlichu. DrZYSOtO- 


li, Że w ciastkarni coś się dzieje tego ranka. 
Przechodząc koło okienka piwnicy Omar 
za każdym razem szeptał, że mają być go¬ 
towi. A kiedy mówił: ,iDiament, kochany 
staruszku”, brzmiało to mniej smutno niż 
zawsze. 

Potężny piekarz też zachowywał się dziw¬ 
nie. Siedział bez ruchu pod ich drzwiami 
i tylko gapił się prosto przed siebie. 

W Djof było bardzo dużo kotów. Wszę¬ 
dzie było je widać: na ulicach i w oknach 
domów, na podwórzach i w oknach piwnic, 
na rynnach i dachach. Z pewnością nie bra¬ 
kowało kotów w Djof, ale w ciastkarni na 
ulicy Karawany Lars i Liza nigdy jeszcze 
nie widzieli kota. Dlatego też bardzo się 
zdziwili, gdy właśnie tego ranka pojawił się 
tam duży, czarny kot. Wpadł przez okienko 
piwnicy takim susem, jakby go pies gonił. 
Ale nie było słychać szczekania, więc chy¬ 
ba ktoś go musiał wrzucić. 

Wylądował na podłodze i stał teraz wygi¬ 
nając grzbiet w pałąk, z czarnym, puszy¬ 
stym ogonem sterczącym prosto do góry. 
Jego żółte oczy lśniły niesamowicie w mro¬ 
ku. Diament niespokojnie uderzał nogą w 
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wani na wszystko. ^ 

Ale co się stało z potężnym piekarzem? 
Przylgnął do ściany z otwartymi szeroko 
ustami. Wyciągnął zakrzywiony sztylet i 
splunął trzy razy przez lewe ramię. 

Kot stał nieruchomo na środku podłogi, 
wyginał grzbiet i prychał. 

Piekarz przypłaszczył się do ściany i wska¬ 
zał na kota. 

— Widzicie go? — wymamrotał tak li- 
skim, gardłowym głosem, że Lars i Liza nie 
mogli zrozumieć, co mówi. 

Otworzył drzwi na oścież tak, że zrobiło 
się całkiem jasno. Kot prychnął i wyskoczył 
na dwór. Krzepki piekarz znów splunął 
trzy razy przez lewe ramię. Zatrzasnął drzwi 
i opadł, wyczerpany, na swoje miejsce. 

Upał stawał się coraz większy i mechani¬ 
cy w pomieszczeniu obok przestali stukać 
narzędziami i zaczęli chrapać. Z ulicy nie 
dochodził żaden odgłos. Słychać było nato¬ 
miast powtarzające się burczenie w brzu¬ 
chu piekarza. To dlatego, że nie zjadł ani 
jednego kawałka ciasta od paru godzin. 
Burczało coraz bardziej- W końcu piekarz 
podniósł się z ziemi i poszedł do drugiej, 
chłodnej piwnicy. Stały tam tylko dwie 
„tęsknoty”. Piekarz spojrzał podejrzliwie 
na ciasto. W końcu wziął ten mniejszy pla¬ 
cek i trzymał go ostrożnie, tak jakby chciał 
go wynieść na śmietnik. Ale był okropnie 
głodny, więc poszedł z nim odważnie w stro¬ 
nę. swego miejsca przy drzwiach. 

Tam położył ciasto na swej derce i pa- ; 
trzał na nie, jakby się spodziewał, że ono ! 
może go ugryźć w nogę, W brzuchu burcza¬ 
ło mu coraz bardziej, więc znów zrobił ruch, 
chcąc spróbować ciasta, i znowu szybko ■ 
cofnął rękę, tak jakby ciasto go ugryzło. 

Lars i Liza przypatrywali mu się zdziwię- J 

ni. f 

W końcu potężny piekarz zacisnął zęby. | 

Wbił sztylet w chrupiącą, dobrze wypieczo- i, | 































































































































eą skórkę, i odciął kawałek u góry. Nachy¬ 
lił się ostrożnie i zajrzał do środka. 

To, co się potem stało, było tak dziwne 
i tak okropne, że trzeba było nazywać się 
Hjortron i mieć ojca wynalazcę, żeby 
nie przestraszyć. Więc nic dziwnego, że pie 
karz się wystraszył. Po pierwsze - 
ko piekarzem, a po drugie — nie 
tów. 






Ciasto nie zawierało masy orzechowej. 
Nie zawierało właściwie niczego poza wstrę¬ 
tną, małą, czarną rzeczą, która szybko uro¬ 
sła i wyskoczyła ze środka. Teraz widać 
było, że to mały kot, z posypaną cukrem 
sierścią. Rósł coraz bardziej, aż stał się 
wyjątkowo dużym, dobrze rozwiniętym arab¬ 
skim kotem. Zaczął przechadzać się spokoj¬ 
nie po podłodze i lizać pocukrzoną sierść. 

Tego już było za wiele! Potężny piekarz 
otworzył drzwi i wyskoczył na ulicę. Z pew¬ 
nością nikt nigdy nie biegł tak szybko uli¬ 
cą Karawany w Djof. W każdym razie nie 
podczas najgorszego upału w samo połud¬ 
nie. 

Lars i Liza Hjortron byli gotowi i tym 
razem wiedzieli nareszcie, dlaczego. Wierny 
Diament też był gotów. Z dziećmi na grzbie¬ 
cie wyszedł teraz przez wysokie drzwi na 
dwór, w jasny blask słoneczny. Czarny kot 
patrzył, jak odjeżdżają, i w pierwszej chwili 
chciał pobiec za nimi, ale zatrzymał się, sły¬ 
sząc zachęcające chrobotanie w cienmym 
kącie. Przypomniał sobie, że nie jadł obia¬ 


du, więc postanowił zostać jeszcze trochę 
w piwnicy. 

Diament od razu znalazł drogę do domu. 
Bez najmniejszego wahania skierował się 
prosto w stronę pustyni. Lars i Liza po¬ 
machali do kilku przelatujących nad nimi 
dywanów i pomyśleli sobie, że Pustynia 
Arabska jest wyjątkowo sympatyczną pu¬ 
stynią. 

W pewnej odległości zamajaczyła im dłu¬ 
ga karawana, tak długa, że nie było widać 
ani jej początku, ani końca. Wierny Dia¬ 
ment, który chciał się znaleźć jak najszyb¬ 
ciej w swojej chłodnej, letniej stajni, przy¬ 
śpieszył kroku i po chwili stracili karawanę 
z oczu, 


— Wujaszek Syenton jest niezwykle spry¬ 
tny — powiedział Lars. — Nikt inny nie 
wpadłby na pomysł, żeby zamrozić kota 







do ciasta, 



— Ale musisz pamiętać, że on jest pry¬ 
watnym detektywem — dodał Lars. 



Po jakimś czasie zobaczyli wierzchołki 
palm rysujące się na tle zamglonego nieba, 
a wkrótce potem całą piękną oazę. Naresz¬ 
cie wysokie palmy! Nareszcie letnia stajnia! 
Zobaci^li też piękny, zgrabny namiot spor¬ 
towy pana Omara. 

(Dokończenie nastąpi) Ake Holmherg 
Przełożyła ze szwedzkiego T. Chłapowska 
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I Adam jest syty 
i syta jest kotka. 


Pije Adam mleko : 
a kotka ze spodka 


śniadanie czy kolację? Po czym to poznałeś ? 


Adam je 


i powiedz, co 


Popatrz 
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SAM! 
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ZAGADKI! ZAGADKI! 
ROZWIĄZANIA 
WPISZ 


KRATKI! 


TTljama, talxi. l 

- 

My pracujemy w szkole. A gdzie pracują mamy i tatusiowie? Wskaż na dużym obrazku 
miejsca pracy narysowanych osób. 


2 ^ 

■ Śmietankowe, owocowe, 
zimne, słodkie, kolorowe. 
Jadamy je w lecie. 

Co to? — pewnie wiecie. 


3 

Okrągły jak talerz. 

Co to? — każdy powie. 
Na zawodach, na boisku 
rzuca nim sportowiec. 
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w tym roku, we wrześniu, 

I klasy. Razem 

szeni i 


Kubuś. Ba¬ 
sia nie czuła się z nim samotna wśród 
nowych koleżanek i kolegów. Ale czy w 
szkole zawsze wszystko układało się 
pomyślnie, jak Basia to sobie 
obrażała? Przekonacie się o tym, 
książkę pt. którą na 

Landau, dobrze Wam znana aut 
wiadań o Kasi i Maćku, a także o Krysi 
i Piotrusiu — drukowanych w „Świerszczy¬ 
ku”. Książeczkę tę zilustrował 
Lengren. 


mogą poprosić starszego 
lub siostrę o pomoc i 

stanowić się, który z przeczytanych wierszy 

im się podobał? Autorką wierszy 
jest Maria Czerkawska, 

zilustrował Mieczysław Piótrow- 


Nawet pierwszaki potrafią samodzielnie 
odczytać niektóre wiersze zamieszczone w 
zbiorze pt. „Na listeczku jaworowym”. A 


Tym wszystkim, którzy lubią czytać książ¬ 
ki przygodowe, polecam bardzo piękną o- 
powieść pt,. „Biały kamień”. Bohaterami 
jej śą: Fia i Hampus. Fia, mała, chuda dziew- 

o niesfornych, ciemnych włosach, 
chłopiec, który pewnego 
gó dnia przybył do miasteczka, przeżywają 
za pomocą białego kamyczka na 

się jednym tchem. 
Gunnel Linde pt. „Biały kamień” 
ł ze szwedzkiego Zygmunt Łanow- 
a zilustrowała Maria Orłowska-Ga- 

V, 

Ukazała się również trzęcia 

„Wesołej zabawy”, Wydana przez 
Wydawniczą „Ruch”. A jest to 
miła wiadomość dla tych wszystkich, kto-' 
rzy lubią rozwiązywać najrozmaitsze zga- 

. Znajdą tam 

i labirynty, pomysły do majsterko¬ 
wania 1 wesołe żarty, a także za 
choćby takie: 


Cztery rogi, dwa ogony, 
osiem kopyt — brody dwie, 
co to wlazło na zagony 
i zielone głowy je? 
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ZAGADKI 


1. Tak samo zwie się 
drobniutki deszcz 
jak zupa, którą 
czasami jesz. 

2. W te] szafce 




mamę mają. 


) 


WIE PYTAJ... 

j wróbelka 


czemu 

bo on ci odpowie: 

—- ćwirrr! — i po 

M. Kaczmarczyk 































































































































































Wg powieści Daniela Defoe 






Poiiy, bo takie imię Robinson nadal papu¬ 
dze, szybko wyzdrowiała i zaprzyjaźniła się 
ze swoim opiekunem. Po kilku lekcjach nau¬ 
czyła się również wymawiać swoje Inlię i przy¬ 
woływać Robinsona... 


Psoty Poiły nie gniewały Robinsona. Ulu¬ 
bionym jej zajęciem było plątanie nici. A kie¬ 
dy Robinson udawał, że na nią krzyczy, pa¬ 
puga chowała się przed nim wysoko, pod stro¬ 
pem jaskini. 



Przy codziennych zajęciach pracowicie mijały tygodnie i miesiące. Robinson nie był nigdy szew¬ 
cem, nie był krawcem ani cieślą, ani murarzem, ale ponieważ musiał sobie radzić — wszystkiego 
nauczył się sam. Mając ogień, wpadł na pomysł, aby robić garnki. Za formę służyły mu łupiny melona. 
Oblepiał je gliną, suszył na słońcu, a potem wypalał w ogniu. 

Rys. Tomasz Borowski {Cdni) 


Opracowała M. Ś 





















































































